 





święty Mikołaj
W niebie – jak zwykle przed 6 grudnia – święty Mikołaj czytał listy, które przyszły z ziemi od dzieci. Właściwie nie tylko od dzieci. Bywały listy od dorosłych. Aniołki się dziwiły. Ale święty Mikołaj nie, ponieważ wiedział dobrze, że dorośli są też dziećmi, tylko dużymi.

Święty Mikołaj siedział w fotelu i czytał listy. Właściwie nie święty Mikołaj, tylko aniołki. I to na zmianę. Bo listów było bardzo dużo. Jeden aniołek by się zmęczył, gdyby czytał bez przerwy.
Święty Mikołaj słuchał uważnie i wydawał polecenia - co komu należy wsadzić do paczuszki, paczki, pudła. Bo przecież nie mógł zrealizować wszystkiego, o co dzieci prosiły - zwłaszcza te z wielką fantazją.

Bo jak na przykład mógłby święty Mikołaj zorganizować wyprawę na Księżyc awanturniczemu dziecku, które o to nawet gorąco go prosiło? Albo spełnić życzenie tego, które pragnęło, żeby się choć na krótko znaleźć w świecie dinozaurów, bo bardzo kocha te słodkie zwierzątka. Wobec tego trzeba mu było wymyślić coś zastępczego – choćby księżyc z piernika albo malutkiego dinozaura z plastyku.

Wszystko przebiegało sprawnie i zdawało się, że nic nieprzewidzianego się nie wydarzy, gdy nagle – niespodzianka. I to bardzo zwyczajna. Aniołek przy czytaniu kolejnego listu zacukał się. Nie tylko dlatego, że list był napisany dziecięcymi kulfonami. Aniołka zatykało ze wzruszenia i mówił niewyraźnie.

– Co się tam dzieje? – spytał Święty.

– Może ktoś za mnie przeczyta – poprosił aniołek zmienionym głosem.

– Dobrze – powiedział Święty łagodnie. – Niech ktoś za niego przeczyta.

Następny aniołek zaczął sylabizować. Dziecięcymi kulfonami był napisany list: “Święty Mikołaju, ja nie proszę o klocki lego ani samochodziki nakręcane, ani o pociąg na szynach, o żadne cukierki, ciastka ani zabawki. Ja proszę, ażeby przyszedł do mnie mój tatuś. Chociażby na chwilkę. Bo jeszcze go w życiu nie widziałem na oczy, a przecież tatusia mam. Mieszkam w Domu Dziecka. Mam sześć lat. Proszę, zrób mi ten prezent w Twoje święto. Żeby przyszedł – nie musi nic przynosić – tylko żeby mnie pogłaskał po głowie. Żebym go zobaczył. Pierwszy raz w życiu. A może mnie pocałuje? Będę czekał całą noc”.

– Jak on pisze? – dopytywał się święty Mikołaj. – Żeby co?

– Żeby święty Mikołaj przysłał do niego w nocy jego tatusia – powtórzył aniołek. – Będzie na niego czekał. Nie będzie spał.

Zrobiło się cicho w niebie. Wszyscy czekali, co powie Święty. Wreszcie święty Mikołaj wyjąkał.

– Przecież ja nie jestem od przysyłania tatusiów.

– To co mamy wsadzić do paczuszki Janka? – spytał ciekawy aniołek. Święty Mikołaj nie odpowiadał.

Aniołek nie rezygnował: – Coś zastępczego? Cukierki? Pajaca?

Tu święty Mikołaj się obruszył: – Co ty wygadujesz? Jakiego pajaca? On chce ojca.

– A skąd my weźmiemy ojca? Wśród aniołków zapanowała mała konsternacja. Praca została przerwana. Wreszcie święty Mikołaj wybuchnął: – Trzeba coś wymyślić.

– Co tu można wymyślić – któryś aniołek jęknął.

– Spytaj się świętego Piotra, gdzie mieszka ojciec Janka – zadecydował Święty. – I co z jego mamą. On wszystko wie. W jednej chwili już aniołka nie było.

– Nie marnujmy czasu. Czytaj dalej – zarządził święty Mikołaj, popędzany obowiązkiem.

No i szły następne listy. Ale już nikogo te listy nie interesowały. Wszyscy czekali, z czym powróci aniołek. Niedługo to trwało, aniołek już był z powrotem. – Mama Janka nie żyje. Ojciec Janka jest w więzieniu.

Wszyscy zamarli. Tak święty Mikołaj, jak aniołkowie. Nikt nie przypuszczał, że z taką odpowiedzią powróci aniołek. Teraz już było jasne, dlaczego Janek jest umieszczony w Domu Dziecka.
– Gdzie mieszka Janek? – upewnił się Święty. – Popatrz na list, skąd nadszedł? Jaki adres?
– Jest wszystko dokładnie napisane.

Święty Mikołaj uznał, że to za mało. – Muszę spytać Pana Boga, co robić w takiej sytuacji.
Odszedł na ubocze i zaczął się modlić do Boga o światło. I za chwilę już powrócił. Uspokojony. Najwyraźniej już wiedział. Ale nikomu nie powiedział ani słowa, tak jakby się nic nie stało. Zabrał się do czytania listów. Ale był jakiś inny: pogodny, rozluźniony.
Aniołki pytały siebie nawzajem: – Zapomniał o Janku? – Czy może Pan Bóg obiecał, że go wyręczy i zdjął mu kłopot z głowy? Ale nie śmiały pytać. A święty Mikołaj też się sam nie zdradzał. 

Aż gdy nadeszła wigilia Jego święta, święty Mikołaj poszedł do niebiańskiego fryzjera i poprosił: – Zrób mi, proszę, brodę na czarno.
Niebiański fryzjer uznał, że nie zrozumiał świętego Mikołaja: – Przepraszam, czego Święty sobie życzy?
– Żebyś mi brodę ufarbował na czarno.
– To jak Święty będzie wyglądał? Już nie będzie świętym Mikołajem?
Tu święty Mikołaj prawie że się obraził: – Jak to, ja jestem tylko dlatego świętym Mikołajem, że mam siwą brodę? – zapytał zdumionego niebiańskiego fryzjera.
No i tak się stało, jak święty Mikołaj prosił.
– Tylko żeby potem można było łatwo zmyć czarną farbę i powrócić do mojego siwego koloru – święty Mikołaj zastrzegał się.
– Domyślałem się. I tak to jest zrobione – zapewnił fryzjer.

A potem Święty poszedł do niebiańskiego krawca: – Daj mi, proszę, jakiś garnitur.
– Ja ornatów nie prowadzę. Ornaty są w zakrystii. Tam też są alby, mitry, pastorały.
– Nie, ja proszę o garnitur świecki.
– A po co świętemu Mikołajowi garnitur świecki?
– Bo chcę się ubrać po świecku.
– Święty Mikołaj bez ornatu? – zdziwił się krawiec. – Bez kapy? Bez alby? Bez mitry na głowie? Jak to? To już nie jest święty Mikołaj. To już nie chcesz być świętym Mikołajem?
Na takie dictum Święty prawie że wybuchnął: – Gdy się przebiorę w świeckie ubranie, to nie jestem już świętym Mikołajem? Jak ty możesz tak mówić? Daj mi garnitur. Taki zwyczajny, nie wyjściowy, nie elegancki, żaden frak ani smoking. Tak jak się ludzie ubierają do pracy. W mieście czy na wsi.

Niebiański krawiec, prawie nie dowierzając temu, co słyszy, zaczął wyszukiwać odpowiednie części garderoby. Święty Mikołaj zgarnął je, poszedł do przebieralni. Na szczęście rozmiar się zgadzał. Stanął przed lustrem i prawie się nie poznał. Ale potem przecież się poznał. I był nawet zadowolony ze swojego nowego wyglądu. Podziękował za ubiór i wrócił do siebie. Usiadł w swoim fotelu. 

Ale aniołki nie poznały Świętego. Któryś z nich podszedł i powiedział: – To jest fotel świętego Mikołaja. Proszę nie siadać w tym fotelu. Święty Mikołaj zaraz tu przyjdzie. 

Na aniołki nie było się co oburzać. Wobec tego Święty roześmiał się swoim tubalnym śmiechem i powiedział: – Żebyście wy mnie nie poznały, to tego się nie spodziewałem.
Dopiero wtedy aniołki poznały swój błąd i zawołały głośno: – Oooooo!!!
Tak głośno, że prawie całe niebo się zleciało, żeby się dowiedzieć, co to znaczy. Skąd ten okrzyk zdumienia. I wtedy wszyscy zobaczyli, że aniołki miały powód do tego zdumienia. Na fotelu siedział nowy święty Mikołaj. Niby nie święty Mikołaj, a przecież prawdziwy święty Mikołaj. Rosły mężczyzna ubrany w sportowe ubranie, z czarną brodą, w bejsbolówce na głowie. Nawet całkiem przystojny.

– No, ale komu w drogę, temu już czas. Muszę iść na ziemię i zrobić, co do mnie należy – oświadczył święty Mikołaj i zaczął się zabierać do wyjścia.
– A my?! – krzyknęły aniołki. – Nie pójdziemy z tobą?!
– Jak chcecie, to chodźcie. Ale biorę tylko trójkę. Zagrajcie w marynarza, kto idzie ze mną.
Zostało to załatwione błyskawicznie. Przy świętym Mikołaju pojawiło się trzech aniołków. I wyprawa ruszyła na ziemię.
W domu dziecka byli prawie natychmiast. Na portierni przytrzymał ich ochroniarz: – A wy co tak po nocy?
– Ja jestem święty Mikołaj, a to trzy aniołki.
– Do kogo?
– Do Janka.
– Aaa. To już wiem. Janek czeka. Powiedział, że całą noc nie będzie spał, bo przyjdzie do niego ojciec. A więc to pan jest ojcem Janka?
– Ja jestem świętym Mikołajem.
– No, no, nie musi pan tego mówić, że jest pan świętym Mikołajem, bo ja wiem, o co chodzi. Dobrze, że pan przyszedł, bo Janek byłby niepocieszony. Jak było z tym listem, to cały dom wiedział. Wyśmiewali się z niego wszyscy, że święty Mikołaj nie ma nic innego do roboty, tylko ściągać rodziców do sierot. Nawet się zakładali, że to się nie spełni. No ale się udało. A więc miło mi spotkać ojca Janka.
– Ja jestem świętym Mikołajem.
– No już dobrze, dobrze. Grunt, że pan przyszedł. Ale skąd pan wziął tych trzech aniołków? Wyglądają jak prawdziwi.
– To są prawdziwe aniołki.
– No, no, niech pan już idzie. Pierwsze piętro, sypialnia numer 4. On nie śpi. Czeka na pana. Przyrzekł sobie, że nie zaśnie całą noc.

Poszli na palcach, po cichutku, żeby nikogo nie budzić. Po schodach, potem korytarzem, pod numer 4. Święty Mikołaj nacisnął delikatnie klamkę. Wszedł. W sypialni było ciemno, tylko w kącie słaba lampka rozpraszała czerń nocy. W pobliżu Święty zobaczył chłopca. Siedział na łóżku. Wyprostowany jak struna. Z szeroko otwartymi oczami. Wpatrzony w drzwi, które się powoli uchylały. Gdy zobaczył ich wchodzących, rozjaśniła mu się buzia, oczy zabłysły radością i wykrzyknął: – Tatusiu! Jak się cieszę!
Wyskoczył z łóżka i podbiegł, wołając: – Święty Mikołaj spełnił moją prośbę i sprowadził cię do mnie!
I rzucił się w objęcia Świętego. – Dziękuję ci, żeś przyszedł, tatusiu...
– Ja jestem świętym Mikołajem.
– Ja wiem. Tatusiowie mówią w dzisiejszą noc, że są świętymi Mikołajami. I są świętymi Mikołajami. Ale mi nie musisz tego mówić. Ja już jestem duży. Przyszedłeś. Jak ci dziękuję! A to są prawdziwe aniołki, prawda? Bo ty chyba uczysz w szkole, nieprawda? – Janek paplał jak najęty. – To są twoi uczniowie, których wziąłeś ze sobą, żeby się ze mną bawili. Ale ja nie potrzebuję. Nikogo. Tylko ciebie. Czekałem na ciebie całe życie, a ty nie przychodziłeś. Aż wreszcie wpadłem na pomysł – zwierzał się – żeby napisać do świętego Mikołaja. Dlaczegoś nie przychodził tyle czasu do mnie? – Janek wciąż mówił w objęciach Świętego. A Mikołaj powoli szedł, trzymając go w ramionach, podszedł do łóżka, ułożył go w nim, siadł obok i słuchał.

– Nie musisz mi odpowiadać. I nie musisz przychodzić często, bo wiem, że ciężko pracujesz. Ale przyjdź, gdy tylko będziesz mógł. Przecież mama umarła i jesteśmy tylko my dwaj na świecie. I obiecaj, że na drugi rok też przyjdziesz w noc świętego Mikołaja.
– Przyniosłem ci podarunek – przerwał święty Mikołaj, odbierając z rąk aniołka dużą paczkę.
– Ja wolałbym, żebyś mi nic nie dawał. Jeżeli chcesz coś mi podarować, to pogłaskaj mnie.

Święty Mikołaj, wzruszony, pogłaskał Janka po głowie, potem przytulił go znowu do siebie i tak trwali w objęciach, aż z radości Janek się rozryczał, jak nigdy. Płakał, szlochał. Aż wreszcie, wtulony w Świętego, uspokoił się. Święty Mikołaj wycałował go po zapłakanych oczkach, po głowie, po łapkach, przykrył kołdrą i powiedział: – To ja już pójdę.
– Jeszcze nie odchodź. Ja przygotowałem dla ciebie prezent. To przecież dziś jest dzień świętego Mikołaja. Tatusiowie też otrzymują prezenty. Ja też się mogę zabawić w świętego Mikołaja, tak jak ty.

Sięgnął do szuflady stoliczka, który stał obok jego łóżka, wyciągnął dużą kartkę papieru – na niej było namalowane czerwone serce. Pod nim kulfonami wypisane: “Kocham Cię, Tatusiu – Janek”.
Święty schował delikatnie papier, żeby go nie pomiąć. Jeszcze raz przytulił Janka, zrobił mu krzyżyk na czole i powiedział: – Żegnaj. Do następnego zobaczenia.

Zgarnął aniołki, wyszedł z izby, zamknął delikatnie drzwi za sobą, przeszedł portiernię – ochroniarz się zdziwił: – To już? Tak prędko?
– Janek musi się wyspać. Jutro znów jest dzień.
– Ale się ucieszył, no nie?
– Ucieszył się. Ale dla pana też mamy prezent. Bo dzisiaj święty Mikołaj rozdaje prezenty.

I wręczył ochroniarzowi pakiecik, który podał mu jeden z aniołków. Gdy wyszli, spytał go któryś:
– To teraz do nieba?
– Nie. Teraz do tatusia Janka.
W jednej sekundzie znaleźli się przy bramie więzienia. Policjant zatrzymał ich.
– A wy kto? W jakiej sprawie o takiej godzinie?
– Jestem świętym Mikołajem, a to moje aniołki.
– A do kogo święty Mikołaj chce się dostać? – spytał policjant rozbawiony.
Święty Mikołaj wymienił nazwisko ojca Janka.
– Ale on już z pewnością śpi.
– To go obudzimy.
– No to w drodze wyjątku. Niech będzie. Bo to dzień świętego Mikołaja.

Strażnik podniósł słuchawkę, powiedział: – Przyślijcie mi kogoś jako eskortę.
Za chwilę był człowiek, który poprowadził świętego Mikołaja i jego towarzyszy na miejsce. Święty Mikołaj usiadł w sali widzeń. Za chwilę pojawił się człowiek.
– A wy kto? O takiej porze żeby zrywać człowieka ze spania – narzekał zaspany więzień.
– Ja jestem świętym Mikołajem. A to moje aniołki.
– No to jeszcze takiego świętego Mikołaja w życiu nie widziałem. A gdzie ornat, mitra, pastorał? – zażartował więzień. Ale gdy się nie doczekał odpowiedzi, zapytał: – A po coście przyszli?
– Z prezentem od syna.
– Od syna? – człowiek zdziwił się aż pod samo niebo. – To on mnie pamięta?

Święty Mikołaj wyciągnął kartkę z sercem i pokazał przez szybę. Człowiek sylabizował:
– “Kocham Cię, Tatusiu – Janek”. A ja myślałem, że mnie nienawidzi – mruknął wzruszony człowiek do siebie czy do świętego Mikołaja.
– On czeka na ciebie. Codziennie czeka na ciebie. Ale zgodzi się, że przyjdziesz tylko od czasu do czasu – tłumaczył Święty. – Bo mieszkasz daleko i jesteś bardzo zajęty.
– Może i dobrze radzisz – przytaknął człowiek.

Święty Mikołaj dodał bardzo dobitnie: – Czasem was wypuszczają z więzienia na przepustkę. Nie musisz Jankowi wszystkiego mówić. Bylebyś przyszedł, przytulił, pogłaskał, pocałował. On na to czeka.
Człowiek rękawem otarł łzy, które mu spływały po twarzy.
– Przyrzekam. Pójdę najprędzej, jak będę mógł. I będę chodził, jeżeli on tego chce. Bo i ja tego chcę. Przecież to mój syn. Może mi przebaczy, że tyle czasu go zaniedbywałem.
– Zostań z Bogiem – powiedział święty Mikołaj.
– A kto ty właściwie jesteś?
– Święty Mikołaj. Tak jak ci mówiłem. Teraz wracam do nieba. Na mnie też już czas. Mam jeszcze dużo do roboty. Tylko się muszę przebrać.
– Nie nawijaj, nie nawijaj. Jeszcze ci ktoś gotów uwierzyć – zaśmiał się człowiek. I tak się rozstali.
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